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Czym dla Pana jest sztuka?
Im więcej robię, tym mniej wiem. To znaczy jest taka bardzo, chyba trafna teoria podejścia do sztuki, że sztuka jest kulą i artyści zaczynają dotykać, jeździć po tej kuli, a niektórzy wchodzą w tą kulę. Im dalej są, tym mniej wiedzą. I tak mi się wydaję, że im więcej robię, tym mniej wiem, czym taka sztuka jest, im bardziej się zagłębiam. Jest masa jakiś teorii sztucznych, a ja ciągle idę za czymś i tyle. I nawet nie mam siły się zastanawiać nad tym. Też ze sztuką jest, że jej się czasami nienawidzi, później się ją kocha, ona nie wodzi za nos jak kobieta. Ja nie wiem, naprawdę. Nie wiem czy to jest miłość, czy coś w tym rodzaju, to jest szalone po prostu.

 Jaką funkcje na początku XXI wieku pełni sztuka?
Artysta nie wie, po prostu odbiorca on powinien widzieć, ma kontakt rzeczywiście ze sztuką, bo to nie wszystko, co się pokazuje jest sztuką. Jak byłem młodszy, jeszcze nie doszedłem do tego działania, które robię od tych trzydziestu iluś lat. Układałem sobie rzeczy jak mogą wyglądać, jak sztuka powinna być, ale jak już się robi sztukę to tego nie ma. Dawniej ludzie bogaci, z tego co pamiętam, no to leczyła ich sztuka, leczyła po prostu. Niektóra sztuka leczy, niektóra drażni, nie wiem. Też bezpośrednio, nie wiem jaki wpływ ma na ludzi, ale wiem że, jak czasami widziałem jak na wystawach ludzie przychodzili i kontaktowali się z moją sztuką, byłem zachwycony niektórymi ludźmi, którzy tak potrafią to odbierać.

Jakie są Pana artystyczne marzenia?
Tyle rzeczy nie zrealizowałem, ze względów różnych, no i one niestety ciągle przychodzą i mnie nękają, no żeby zrealizować, ale to jest prawie nierealne, bo to człowiek po prostu nie jest się w stanie rozdwoić. Jeżeli chce się robić duże realizacje to są potrzebne ogromne pieniądze. Mam taką działkę po rodzicach, góra taka, nie wiem z pół hektara i potrzebuję tam, na te pół hektara trawy, która nie rośnie. I jak będę miał tę trawę, to już resztę, to już będzie dobrze. To jest świetny widok z innego zbocza na to i to by była taka ogromna realizacja rzeźbiarsko- reliefowana na trawie. Robiłem to oczywiście w mniejszych, ale ta działka akurat mi tak siedzi. To jest jedna z takich realizacji, które bym chciał zrobić i to by było dla wszystkich, dla oglądania z góry, z boku, tylko oczywiście, na pewno bym chciał, żeby była ta trawa, która nie rośnie, bo jeszcze było to, że trzeba kosić, co miesiąc czy co dwa, żeby rzeźby były widoczne, bo niestety wszystko zarasta.

Jakie wydarzenia w kulturze światowej, europejskiej, polskiej inspirowały Panią do podejmowania działań twórczych?
Oczywiście miałem kontakt z bardzo fajnymi ludźmi, jak Jurek Wroński, Andrzej Szewczyk czy Marek Landa. Myśmy mieli wtedy dostęp do, bo to były jeszcze lata 80- te, do tekstów, które nie były publikowane w ogóle w Polsce, tylko były tłumaczone przez ludzi związanych z Muzeum Sztuki w Łodzi. Myśmy to czytali, no to był ogromny wpływ, bo tego niczego nie było takiego. Oczywiście jeździliśmy na każde wystawy na Foksal, bo tam była galeria. Oczywiście do Krzysztoforów i do Muzeum Sztuki w Łodzi. Oczywiście też jeździło się po wszystkich Akademiach, od Gdańska poprzez Warszawę, mieliśmy wszędzie znajomych. Byłem zachwycony w tym czasie tekstami Ad Reinhardta. Niestety po zobaczeniu pierwszy raz prac, no to tu troszeczkę. Zresztą wtedy czytałem bardzo dużo Mertona, a oni byli przyjaciółmi z Reinhardtem. Zresztą też interesowałem się wtedy ekumenią, jak wszyscy jogą i innymi rzeczami, to wtedy dochodziło do Polski te pierwsze, pamiętam w rzeczy samej, jakiś guru ściągli po prostu byli jakimiś idiotami. Początek tego wszystkiego. Każdy młody, oczywiście teraz się o tym nie pamięta, ale na początku to miało bardzo duże znaczenie.

